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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie z t 4 30 
z dostawą do doaau. . .  „ 4 '60
Da prowincji .  .............. „  4 6 0
za g r a n ic ą ..............................   6 ‘60

Cena pojedynczego egzemplarza 
na ca?ym obszarze Polski

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  gr.
Sedakoja i Administracja; 

Lwów, Sykstnaka 21.
Telef. w dzień Nr. 24 — od godz. 

10 wieczór drukarnia 496.
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Żądamy pracy dl.< bezrobotnych.
Powszechny głos klasy pracującej.

Skandaliczne bezprawia w P. K. O.
Proces Lindego.

AV \RSZAWA. *l()-go
Z zeznań świadków

kwietnia, 
wczorajszego

(tel wl.) 
wieazor-

nego posiedzenia, zasługują na uwagę zezna­
nia referenta  K u ratorjum  Czaplickiego, któ­
ry stwierdził, że właściciele domu w Lodzi 
Ocdilheimowie, proponowali K u rator ju m  ku­
pna swego domu ma 15 tys. doi. W krótce  
p oter. kupiono ten dom dla P K. O.

ZA 188 TY S 'DOL. i
AA dniu dzisiejszym pierwszy zeznawał 

uaczelnik wydziału papierów procentowych 
I*- K. < IJa;z-»'laj:ic  w yjaśn ien ia  w sprawie 
udzielenia przez V.  K. O. g w arancji  w wyso­
kości 250 .000 zł bankierow i (łoklfederowi 
pOv zastaw akcji.  Świadek twierdził, że wy­
stąpił z Wnioskiem Naostrzenia tej 'gw aran c ji  
jednakże prezes Linde wniosku tego nie u- 
względnii, żądając, aby tra n sa k c ja  ta była

załatwioną ja k  najszybcie j.
Następnie zeznaje świadek, ż i  Linde o- 

świadezyl mu, że należy wypłacić M arja- 
nowi Linefemu pożyczkę, pod zastaw renty 
rum uńskiej. Pożyczkę 338 tys.. zł wypła­
cę no, a rentę sprzedano za 318 tys.
Nb u tąpnie zeznawał obecny prezes P. K. O. 
p. Si miel. który  oświadcza, że bilans P.K.O. 
za r. 192 został zam knięty ze stra lą  i że 
wyglądał tak jak b y  Igo poprawiono.

Przesłuchiw any następnie ja k o  św. min. 
Zdziechowsk5 zeznaje* łże,udzielanie pożyz1 
.czek przez Lindego

B Y Ł O  B E Z P R A W IE M .
Były wprawdzie fundusze przeznaczone 

na pożyczki dyskrecjonalne zależne od pre­
zesa P. K. O., ale m iały  one być zostawiane 
papi er am i w ar tościowemi.

Warunki pokoju w Marokkc.
Rozpoczęcie rokow ań z Riffenaml.

PARYŻ. 10 kwietnia. (P at .)  W śród wstę­
pnych warunków  rokow ań pokojow ych ja ­
kie m a ją  by.e podjęte w M arokko figurują : 
z tv . i t sienie b roni, wymianą jeńców, neu- 
t ra h ia c j i  s trefy granicznej wreszcie wyda­
leni kierowników rewolty P rogram  ro ko ­
wań pokojow ych zawiera następujące spra­
wy Uregulowanie granicy  nad Uerghąl — 
aiitcnom ja adm inistracy jna R ifferów  z za­
chowaniem  suwerennej władzy, sułtana, roz­
b ro jen ie  oraz kontrola wojskowa na tery- 
tor jum  Riiu.

PARYŻ. 10 kwietnia. (P at .)  Dzienniki 
zam ieszczają wywiad swoich przedstawicieli 
odbyty w czora j z m inistrem  .wojny Pain le- 
\em po posiedzeniu .rady ministrów. Pain- 
leve oświadczył, że sytuacja się wyjaśnia 
i wszystko pozwała spodziewać się. szyb­
kiego zawarcia pokoju  w MarokLu. Pom ię 
dzy F r a n c ją  i H is z p a n ją , osiągnięto o ł k o -  

t s m

wite p orozum iecie  co do zasadniczych wa 
runków', jak ie  należy postawić Riffenom  
Przedstawiciele franeusey. i h iszpańscy — 
przeprowadząt w Paryżu w yczerpującą kon­
ferencję. poczem w yjadą do Udżdy. gdzie 
nawiązany zostanie pierwszy kontakt z 
przedstawicielami powstańców. Rriand po­
twierdził korzystne wrażenie dotychczaso­
wych i-okowań, zaznaczając, że ro zw ija ją  się 
one w pom yślnych warunkach i ścisłej 
w spółpracy z H iszpanją. “M atin“ pisze, że 
F r a n c ja  i Hiszpan ja  podzielając, całkowi­
c i0 pogląd Abdel Krima, k tóry  woli uciec 
s:ę. 4 o  rokowań, niż zostać zgnicconym. — 
Dzienniki pod kreśla ją  — że chodzi prze- 
ciews;.ystkiem o zawieszenie broili i zajęcie  
11 u nktów strategicznych zabezpiecza j ąeych 
Francuzów  i Hiszpanów od wszelkich nie­
spodzianek.

Po katastrofie slotwlnsklej.
AAoBSZAWA. 10-go kwietnia, (teł. wl.). 
Z powodu katastrofy  kolejowej pociągi 

: T a rn o w a  przychodzą z opóźnieniem. — 
|’s gony Wykolejone leżą w bagnie i zosta- 
tą wydobyte zapom ocą specjalnych Żora­
mi. Rozm iary katastrofy byłyby większe, — 
f% b y  nie
^ZYTOAIN OSC: M ASZYN ISTY. ZAWADY 
'■tóry. z narażeniem  życia puścił w  ru ch  ha-

mucęj automatycznej, oraz w ypuścił p arę  z 
kotła skutkiem czego umknięto wybuchu.

Poza aresztowaniem Franciszka  K orgula 
aresztowano jednego z pasażerów, którego 
nazwisko trzymane 
debno dokonano i

jest w ta jem nicy, Po- 
i nnyeh aresztowań.

PRO CES FA Ł SZ E R Z Y  W ĘG IERSK ICH .

• B U D A P E S Z T . 10 kwietnia. Uhit.) Roz­
praw a główna przeciw fałszerzom fran k ów  
francuskich, rozpocznie się dnia 7 m aja.

Poseł Diamand o sytuacji 
gospodarczej Polski.

Korespondent socjalistycznego d zienni­
ka niemieckiego w Lodzi ,,Lodze.r Yolks- 
zditung“ zwrócił sic**do tow. posła d ra  Dia- 
m anda z prośbą o wyrażenie poglądów na 
temat położenia gospodarczego Polski. Roż­
nie w: m iała przebieg następujący -

Ja k  ocenia pan, panie pośle, obecne 
położeni: gospodarcze Polski ?

- Położenie gospodarcze Polski jest 
nadzwyczaj ciężkie. Powody tkwią w o- 
„góiuem złem położeniu gospodarczem  E u­
ropy. a nadto wr chybionej polityce gospo­
darczej naszego m inisterstwa liandhi i prze­
mysłu. Sądzono błędnie, że sztuczny", czyn­
ny bilans handlowy utrwali złotego i wywa­
la pomyTślne stosunki gospodarcze. Nastę­
pstwa wykazują coś odwrotnego.

Częściowe polepszenie bilansu handlo­
wego było wywołane |wstrzymaniem przy­
wozu mąki i wielkim wywozem zboża. Z ‘ 
drugiej strony skrępowano przywóz nie- 
zwykTd ważny ch surowców! i maszyn do ob 
róbki co wprawdzie jest pożyteczne. dla 
bilansu handlowego, ale w najwyrższyrm sto­
pnia szkodliwe d la  gospodarstwa.

Bardzo zuamiennem jest, silne zm niej­
szenie "przywozu książek, które sprowadza­
no głównie z Niemiec. D a ją  się jednak zau­
ważyć też zm iany w eksporcie. Wywóz m ię­
sa i ziemniaków zmniejszył się. przyczem 
jednak nie potrafim y spożyć tych artyku­
łów ,w kraju .

— Ja k  kształtu ją się. nasze stosunki go­
spodarcze z zagranicą ?

— AYymiana towarów między Niem cam i 
a Polską stanowi n aturalny  stosunek kra­
ju  przemysłowego do producenta surow­
ców. T ę  wymianę towarów przerwała woj­
na handlowa, wojna, k tóra  stanowi zasadni­
czą ideję polityki gospodarczej naszego m i­
nisterstwa handlu. Może będzie intej-esu- 
jącem . że skra jn ie  nacjonalistyczny poseł 
Strońaki. opublikował to wyznanie w pew­
nej, zagranicznej gazecie m em S f a iei.

Eksportujem y, drogą przez państwa po­
średniczące, co oczywiście połączone jest z 
w id k im i kosztami. Najważniejsze artykuły 
wwwozowcjpmuszą szukać dalekich ry n ­
ków zbytu i sprzedajem y cukier, węgiel 
produkty naftowb, poniżej, nieraz bardzo 
poniżej kosztów wytwarzania. P ow sta jącą  
stąd stratę wyrównuje, bardzo wydatna pod­
wyżka cen  wewnętrznych. Notow ania cen 
naszej statystyki handlowej, nie odpowia­
d ają  faktom, a rzeezyrwista nadwyżka bi­
lansu handl. zawiera też pozycje fikcyjne.

W ielu  polityków gospodarczych V  P ol­
sce stara się zastąpić stosunki z Niem cam i



„DZIPSNIK LUDDS0Y(‘ Nr. 85

przez zbliżenie się do Rosji.  J  " In ą k ż e  jes ­
teśmy skutkiem naszej chybionej polityki 
gospodarczej i ce lne j za  drodzy i nie mo­
żemy konkurow ać z Anglją. W iocham i 
Niem cam i i C zechosłow acją  na rynku  ro ­
syjskim

Jesteśm y w dobrych stosunkach z ty­
mi kra jam i,  z którym i m am y bierny bi­
lans  handlowy. Nasz bilans handlowy z 
N iem cam i byl przed w o jną  gospodarczą 
czynny Je d n a k  także stosunki z tymi kra­
jam i, z których przywóz do Polski prze­
waża nao wywozem, nie są przyjazne. A- 
toli jes t  błtclem tak politycznym ja k  gos­
podarczym, dezinteresować zagranicę w 
stosunki> do Polski.

--- J a k ą  rolę. gra B an k  polski dla na­
szej w aluty?

— B a n k  polski ograniczony jest do swe-| 
go kapitału akcyjnego, podczas gdy wielka 
aktyw ność gospodarcza zagranicznych ban­
ków em isy jnych  opiera się na pełnowarto-! 
ściowych pieniądzach zagranicznych, zło-] 
ź c ry c h  w tych bankach. B an k  niemiecki j 
(Deutsche B a n k )  m a n. p. kapitał akcy jny  
200  m iljonów  m arek. Przytcm  może 0 1 1  nie 
o słab ia jąc  zabezpieczenia emitować trzy 
mil ja rd y  m arek. Stopa kredytowa banku 
jes t  skutkiem tego niemal o połowę, niższa 
niż w  Polsce.

N aturalnie B a n k  niemiecki może utrzy­
m yw ać kurs waluty niem ieckiej na stałym 
poziomic, co  się nam  dotychczas nie udało.

ty wami, (środkami ługodzącemi) nie m y­
śl ig: wcale o jądrze  sprawy.

Zagadnienie to, jes t  zagadnieniem polity­
ki światowej, i nie może b y ć  rozwiązane 
jednostronnie. 1

Je ś l i  polepszą się stosunki gospodarcze 
w' Polsce, to polski przemysł tkacki zaled-

wie potrafi zaspokoić rynek wewnętrzny. 
Należałoby przedtem dostosować o rg a n i­
zację  prod u kc ji  do wym agań współczes­
nych Jeś li  polska polityka gospodarcza u- 
legnie zmianie, to m ógłby wówczas polski 
przemysł włóknisty  pojaw ić się także na 
rynku światowrm.

Jak tłumaczą nowy spaaek złotego.
„H ajnt‘ ‘ z dnia 9. kw ietnia stw ierdza, że w  dniu 

w czorajszym  zapanow ało na giełdzie w arszaw skiej 
bardzo silne zapotrzebow anie obcych w alut. Sam i 
przem ysłow cy w łókienniczy zażądali 400 .000 dolarów , 
znaczne sumy w alut zadeklarow ali na pokrycie swych 
zobow iązań przem ysłow cy cukrowniczy i importerzy 
silrow ców  i tow arów  kolonjalnych. Celem odrzuce­
nia tych w ielkich żądań ustalił przedstaw iciel Banku 
Polskiego na giełdzie kurs dolara na poziomie 8 ‘40. 
Che ano tym kursem skłonić posiadaczy dolarów , any 
sprzedaw ali je  Bankow i Polskiemu.

Nie odniosło to skutku, 

gdyż w prywatnym obrocie kurs dolara w ynosił 9 ‘55. 
Popołudniu kurs ten załam ał się nagle, gdyż z wielu 
stron ofiarow ano dolary w znacznej ilości, to też 
kurs ukształtow ał się na poziomie 9 ‘20. W  czw artek

— Ja k ie  .są jwidoki na przyszłość dla 
naszego przemysłu ?

Cały świat przemysłowy cierpi z powo­
du nierównego ustosunkowania m ożności 
wytwarzania, do m ożności spożywania. Jes t  
to zjawisko ujem ne które tłumaczy, się nie­
równym stosunkiem między rozwojem te­
chniki a postępem społecznym. M ojem  zda­
niem  tu tkwi rdzeń problemu, k tó ry  nieła­
two rozwiązać. Je ś l i  się uda pokonać te tru­
dności. to nastąpi szybki rozw ój wymiany 
towarów i razem  z innymi k ra ja m i wydobę­
dzie się też P olska z swych trudności R o ­
bi się bezskuteczne próby z różu cmi palja-

wieczorem  kurs dolara wynosił 9 ‘10, w e Lw ow ie 
płacono 9 ‘30, w Gdańsku 9 1 5 . Przyczyna zwyżki do­
lara polega przedewszystkiern

na małym zapasie w aiut Banku Polskiego 

o taz na znacznem zapotrzebow aniu walut ze strony 
rządu polskiego, który ma w kwietniu znaczne zobo­
w iązania zagranicą i musi je  pokryć.

„Der M om ent“ informuje, że Bank Polski przy­
dzielił na w czorajszem  posiedzeniu giełdy zaledw ie 
92 tysięcy dolarów , co spraw iło wielkie w rażenie 
w sferach giełdow ych i spow odow ało zw yżkę kursu. 
K rążyła w czoraj pogłoska, że Bank Polski po połud­
niu interw enjow al w godzinach popołudniowych na 
rzecz złotego, pogłoska ta okazała się jednak fałszyw a. 
Natomiast wielu handlarzy w a.ut rea.izow ało i sprze- 

j daw ało sw e zapasy denarów po -wysokim kursie. (W IP ). 

■ ■ ■ ■ ■ M H n n M a i

Jak dyktator hngalos zostanie prezydentem Grecji.
Jak  telegram y doniosły, w ubiegłą niedzielę od­

były się częściow e w ybory na prezydenta Grecji, w 
| których kandydatura dyktatora P angalosa uzyskała sil­

ną w iększość. Dla zrozumienia całej spraw y, która 
jes! zręcznie zaaranżow aną kom edją, trzeba w iedzieć, 
że P angalos w ostatn iej chwili zarządził nagle, iż 
„z powodu technicznych trudności11 na razie w ybory 
odbędą się tylko w jednej trzeciej częśd  okręgów  
w yborczych, a reszta okręgów  głosow ać będzie w  
przyszłą niedzielę. Przyczyną tego zarządzenia była 
niepew ność dyktalora, jak w ybory w ypadną i dlate­
go chciał w ypróbow ać n a stro je ; jest jasne, że gdyby 
próbne te w ybory wypadły na jego  niekorzyść, p o ­

starałby się albo udaremnić, altk) ,,skorygow ać“ na­
stępne, m ające się odbyć za tydzień.

Okazało się, że jest to niepotrzebne, gdyż Pan* 
galosow i udało się swym manewrem w yw ołać zam ie­
szanie w obozie opozycji, która poczęła zastanaw iać 
się, czy nie ma w ycofać sw ego kandydata celem za ­
protestow ania. Skutkiem  tego P angaios w częściow ych 
w yborach uzyskał znaczną w iększość. Z jednoczone 
partje opozycyjne postanow iły w obec tego w strzym ać 
się od w yborów , co dyktatorow i Grecji zapew nia osta- 

, teczne zw ycięstw o przy w yborach dalszych w na j- 
j bliższą niedzielę.

Refleksje po tragicznych 
wypadkach w Stryju,

Stry j jes t  miastem nieszczęśliwem. bo w 
r. 1887 ca ły  spłonął, a w  dniu 31. m a rca  ib. 
r. uległ katastrofie na k tórą  nie zasłużył 
i k tóre j nikt nigdy się niespodziewał.

*
Politycznie S try j miał zawsze linię, dem o­

kratyczną wybierał bowiem demokratów 
ja k  śp. Szczepanowskiego pioniera prze­
mysłu. dra Boszkowskiego, d ra  Oleśnickie­
go, zasłużonego ukraińsk. m ęża stanu. Od r. 
1907. pierw szych powszechnych wyborów 
wiedeńskiego parlam entu, miasta S try j j 
K ałusz .,rep rezentu je  do dziś dnia nasz czci­
godny tow. inż. Jęd rz e j Moraczewski. P ier­
wszego polskiego premiera, naszej republi­
ki daty nam  m iasta  Straty i Kałusz.

*

S try j ,  m a  trzy tartak i parowe, ładne mły­
ny. fabrykę  zapałek ,, W arta  A fabrykę na­
rzędzi wiertniczych, wielkie warsztaty ko­
lejowe. parowozownię. S try j  m a  tysiąc u- 
kwalifi kowanych robotników, pro letar­
iat tworzy ca łe  dzielnice, najbliższe gminy 
obok S tr y ja  zam ieszkują  chałupnicy  z ta r­
taków7 i budowlani. Żywioł robotniczy na 
koleji jest w  przew ażające j większości pol­
ski. wr innych |dziedzinach mieszany, ale u- 
kraińska przeważa. N a n im  oparli się wła­
śnie kom uniści, o ile wolno bez ubliżenia 
ideji kom unistycznej, p askarza  wojennego 
Arncgo Hoszowskiego, W agm ana. który 
wszystkie wydawnictwa dziennikarskie po­
ważnie od szeregu łat naciągał lub Brodo- 
wicza. braci Majentówfi t. d. do komunistów 
zaliczyć ! c‘ Tak . ja k  ca łe  u kraińskie  społe­
czeństwo po wojnie jest zdezorganizowanie, 
taksam o u kraińscy  robotnicy  są  bez lin jj 
program ow ej, łatwi do zdobycia i prow a­

dzenia przez różne indywidua, które na  
pierwszem m iejscu stawiają swoje osobiste 
brudne geszefty i w obronie icli są zawsze 
gotowi rzu cić  nieuświadomione m a sy  do 
różnych prow okacji.  P P S .  m iejscowa, zajęta 
wnika organizacy jną kolejow ych pracow ni­
ków i spółdzielnią, nie m a j syp dostateczne­
go sztabu w yrobionych  towarzyszy nńmo- 
woli pozwoliła na rozpieranie  się żywiołom 
komunistycznym, po m iejsk ich  warsztatach 
p racy. Oto podłoże* społeczno- robotnicze 
na 1*3rem  kom una całkiem  jawnie rozpo­

c z ę ła  sw ój wściekły taniec.
*

Pom nę że. skoro M oraczewsey osiedl i- ] 
li się wr S try ju , uświadomienie soc jalistycz­
ne. zgoda i braterstw o doszły do zenitu. 
S try j stał się .socjalistyczną lwic rdzą na 
Podkarpaciu. Na żadnej może scenie pol­
skiej nic odegrano ,.Dziad;ów “ lub ,.Na- 
dzic ji '  z takiem  zrozumieniem i m iłością  
ja k  stry jska  robotnicza scena pod k iero­
wnictwami, towr. Zofji. B u ch  spółdzielczy 
rozlał się szeroką faią daleko poza Stry jem  
dy?kusj( polityczne prowadzone na pozio­
mie wysoko uświadomionej rodziny so c ja ­
listycznej. T o  świadome socjalistyczne kie­
rownictw r daty, nam  nietyiko mandat, wply- 
wy. poważanie w mieście, ale silny legion 

, tych. którzy w walce wolnościowej liczny 
' udział wzięli. T o  piękne wspomnienie na­

kazuje powrót do o fiarn e j pracy.
Nie wpływy w K asie ch o ry ch  ani w 

gminie nie personalne am bicje, nic osoba 
starosty, ale rozbudow ana P P S .  położy sta­
nowczy kres nikczem nej robocie  k o m u n a  
tów i ich ógonom. !

*
W  m arcu  b. r  odbył się w Moskwie 

zjazd kom isariatu dla spraw  m iędzynaro­
dowych. pod przewodnictwem Z inow jew a, 
k łóry  zajm ow ał się. przy współudziale zbie­
głego z Polski J .  Leszczyńskiego propagan­
dą kom unistyczną w Polsce i postanowił

w ykorzystać p an u jące  bezrobocie, oraz sze­
rzące się z tego powpdu niezadowolenie.

Zjazd ten ustalił® siedem wytycznych, z 
których trzy podajem y:

a )  systematyczne ro zb ijan ie  Związków 
Zawodowych przez stawianie skra jnych  żą­
dań. wipjwoływanie ferm entu i stwarzanie 
gruntu do rozłam u ;

b ;  organizowanie wszelkiego rodzaju, na- 
W'et bez powmdów S trą k ó w  zyrówuio polity­
cznych jak i ekonomicznych. gdyż one 
wprowadzają dezorganizację w państwie i 
s ie ja  waśń między robotnikam i

c )  zagarnięcia wpływów7 nad bezrobot­
nymi, wywoływanie wśród nich fermentu 
i niezadowolenia

Komuniści w S try ju  wykonali rozkaz i 
program  swojej destrukcy jne j roboty, wy­
konali go w podły sposób, bo ludzi nam ó­
wili. podbechtali ,  sami ukrywrszy się, wysła­
li naiwnych na niepoczytalne czynniki i 
spowodowali dnia 31. m arca  b. r. śm ierć 
10 ludzi.

Pc łokcie umazali kom uniści swoje b ru ­
dne ręct w tej niewinnej krwi robotniczej. 
S;cz.ytem nikczemności było przybycie na 
cm entarz posła Sochackiego, renegata P. 
P. S. i zwalenie swojej winy na P P S.

K atastrofa  s try jska  z karygodnej winy 
władz, przyszła w myśl ułożonego przez 
komunistów planu.

B zekom a organizacja  zawodowa drze­
wnych, skórzanych i t. d. w Stry ju  jest ko­
m unistyczną blagą, paraw anem  a miejscowy 
reprezentant rządu do ostatniej chwili, m i­
mo płatnych Swoich agentów nie tylko nie 
zdawał sobie z tego sprawy, ale od roku 
przy jm ow ał ,w gabinecie urzędowym kon­
ferował. układał się, dawał posłuch kom u­
nistycznym  drabom.

S try jscy  komuniści wyzyskali łatwowier­
ność starosty, i rozsiadywali się całe mie­
siące po fotelach pp. Nowaka i Zgody.

(C. d. u.)



ŚWIĘTO 1. MAJA.
Odezwa Międzynar. zawód, do klasy robotniczej całego świata.
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W ciąż jeszcze następstwa wojny gnębią 
ludy E u rop y  ,a co  gorsze: wciąż jeszcze 
istnieją, rządy, których nacjonalizm , zagra­
ża pokojowi u ciska jąc  m niejszości we wła­
snym  kraju , albo też, k tórych  egoizm na­
rodowy. lub duma narodow a zagraża two­
rzące j si( mi ęd zyn a rod owej 'wspólnocie lu­
dów.

Klasa robotnicza c a łą  s iłą  swych dążeń 
musi zwalczać te wybujałości, które  stano-' 
w ią nieustanną groźbę dla odbudowy gos­
podarczej. dla stabilizacji ekonom icznej r o ­
botnikowi i dla irozwoju ruchu  robotniczego-

Z dnia na dzień, coraz jes t  wyraźni ej- 
szem. że gospodarka kapitalistyczna, jest 
niezdolna do zorganizowania produkcji  w 
interesie ogółu. Może się ona jeszcze utrzy­
m yw ać tylko przez wysokie c ła  przywozo­
w e i ż! umknięcie granic albo — dzięki po­
wolności kapitalistycznych rządów - -  przez 
subw encje z zasobów państwowych.

Z każdym dniem nadchodzą nowe donie­
sienia o tarciach  między narodami, w o- 
brębie  jednego państwa, albo o przeciwień­
stwach pomiędzy rządami.

Codziennie n a  nowo się pokazuje ze ty l­
ko zjednoczony, silny ru ch  robotniczy m o­
że powstrzym ać katastrofę i przynieść ra ­
tunek ginącem u światu.

Dlatego m asy robotnicze muszą dobi­
tniej, niż kiedykolwiek d ać wyraz swej po­
tęgi i swych dążeń w tegorocznym  dniu 
1-go M aja.

lak min ster oświaty
propaguje oświatą.

W A R SZ  AW V 10 1. Onegdaj rozpoczę­
ły się obrady zjazdu nauczycielstwa, zwo­
łanego przez Zw. polsk. nauczycieli szkól 
powsz. i zw. zaw. naucz, szkól średnich, 
a poświęconego omówieniu sprawy w ycho­
w ania  moralnego. Na zjazd przybyło do 
dwustu delegatów, w ypełnia jąc  szczelnie — 
skrom ną salkę Z. P. N. S. P. przy ul. M ar­
szałkowskiej, gdzie ostatecznie prowadzone 
są obrady, wobec odmowy m inistra Grab­
skiego prośbie  urządzenia zjazdu w gma­
chu Państwowego Instytutu głuchoniem ych, 
o czem donosiliśmy już wczoraj.

Zjazd otworzył prezes Z. P. 'N. S. senator 
Nowak pod kreśia jąc  cele i zadania zjazdu, 
noszącego ch a ra k te r  wyłącznie opinjod'a\W 
czy, jego znaczenie dla ogólnej kultury i 
.rozwoju społeczeństwa poczem  odczytał 
tekst pisma, skierowanego do komitetu orga­
nizacyjnego zjazdu, w którem  p. Grabski, 
s ta jąc  na platform ie party jnietw a. odma­
wia nawet zezwolenia na  użycie sali w 
“Gmachu pań stwo\vym“.

Następnie wygłoszono szereg referatów, 
nati którym i wywiązała się gorąca  dysku­
sja. — Obrady trw ają  w dalszym ciągu.

Tow. P. Boncour na granicy polsko- 
sowieckiej.

W ARSZAW A. 10 4. Tow. P. B oncour. 
k tóry  -  ja k  sam zaznaczył w przemówie­
niu swcm wYgloszonem w Krakow ie, inte- 
resu je  się specjalnie  problem em  o chrony  
granic  w Polsce  — p rzy jechał pociągiem 
specja lnym  z W ilna do Kuni tira.

W  Lidze oczekiwał wojewoda nowo­
grodzki gen. Januszajtis .

P o  przyjęciu , udano się specja lnym  po­
ciągiem  w kierunku granicy  sowieckiej. — 
gdyż p. B o n cou r wyraził życzenie przyjrze­
nia się służbie m iejscow ych oddziałów — 
K . O J  P

Tow arzysz B o n co u r  drogą przez Pińsk i 
B rześć  nad Bugiem  p ow raca  do Warszawy.

Dlatego cała  klasa robotnicza, cała ar­
mia zorganizowanych robotników i ro b o ­
tnic muSl dem onstrow ać w d n ‘u 1. M a ja :  

za ośm iogodzinnym  dniem  pracy , 
za praw em  do w spółkierow ania p rze­

m ysłem ,
za trw ałym  p o k o jem  św iatow ym !
Jeś li  re a k c ja  ma być odparta, jeśli ma 

b y ć  możliwem przygotowalnie nowych fun­
damentów do budowy lepszego świata, to 
każdy musi się uzbroić, każdy musi być go-j 
tów do ataku i W obec wydarzeń i znnan

M OSKW A. 9 4. W czo ra j zrana komisarz 
spraw wewnętrznych p. Iheloborodow. zna­
ny z udziału w rozstrzelaniu b. ca ra  Miko­
ła ja  II i jego rodziny został ran iony  w ra ­
mię. wystrzałem  z rewolweru. Spraw ca zo­
stał zatrzymany, nazwisko jego nie jest u- 
stalone. stwierdzono tylko, że jesl to syn 
jednego z byłych  służących pałacowych.

W ładze m a ją  wydać o tern o fic ja lny  ko­
munikat.

3

j jak ie  zaszły w ostatnich latach, klasa robol- 
j nicza bardziej niż kiedykolwiek musi być 
i ^wiadoma sw ego dziejowego posłannictwa 
'< w ysw obodzenia ludu roboczego z //od jarz- 
! ma kapilałizm u. >

Gotujcie . ię na dzień 1 M a ja !
Gotujcie się, do dem onstracy j we wszy­

stkich miastach i k ra ja ch  !
Niecli ten m a j będzie potężnem świa­

dectwem zdecydowanej woli klasy robotni­
czej wszystkich krajów,

do o łrza jn ięc ia  się z niew oli, 
do obalen ia  reakcji 
do złam ania kapitalistycznego jarzm a. 
Niech żyje zorganizow ana klasa robot­

nicza świata '
M i ęd z gna rodo wa k o d e r a  c ja  

Zwhizków Z aw odow ych w A m sterdam ie.

W A R SZ A W A , 10. kw ietnia. (AW ). W czora j od­
były się dwa w iece pracow ników  tram w ajów  m iej­
skich, pośw ięcone spraw ie propozycji m agistratu, k tó ­
ry przedstaw ił pracow nikom  tram w ajow ym  dwie ewen 
tualności: albo redukcja płac, albo redukcja osób. Po 
dłuższej dyskusji zebrani porzucili obie propozycje.

Przybyłego na w iec posła kom unistycznego, S o ­
chackiego nie dopuszczono do głosu, a gdy mimo 
to zaczął przem aw iać, tram w ajarze opuścili salę 
obrad.

oprócz głów nej wygranej

400.000 Złotych
są wygrane po: 250 000, 150.000, 100.000, 50.000, 45  000, 35.000, 25.000, 20  000, 15.000, 10 000 , 5 .000, 3 .000 itd.

Co d r u g i  l o s  w y g r y w a !  "*W
CENY LOSÓW: Ćwierć losu 10 zł, pół losu 20 zł, cały los 40 złotych. 

C i ą g n i e n i e  j uż  21 i 22 kw ietnia 1926 roku. ^
Polecamy zamawiać wcześnie, gdyż zapas losów naszej szczęśliwej kolektury jest już mały. —

Zamówienia listowne załatwia się natychmiast.

W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście.

K A R T A  Z A M Ó W I E Ń .  Lud.
Do Firmy: „N  A  D Z  I E J  A “ , w e Lw ow ie, ul. Sykstuska 6,

Niniejszem zamawiam do I. klasy Państw. Loterji Klasowej :
  losów całych po 40 zł, ........... połówek po 20 zł, ............  ćwiartek po 10 zł. — Należy-

tość .........  niszczę po otrzymaniu losów blankietem P . K . O.; przysłanym mi przez firmę.
Imię i nazwisko...............................................................................................................................................................
Bliższy adres

Zamach na mr komisarza spr. wewn. AKCJA OBRONNA T R A M W A JA R Z Y  
W A RSZA W SK ICH .
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„SCENA ROBOTNICZA"
UNIW. LUD, im. A. MICKIEWICZA

W  niedzielę, 11 kwietnia sala R. Ł. Z. 
(dawniej ,,UL“) ul. Ossolińskich 1. 10

W

W
b a ś ń  d r a m a t y c z n a  w  5  a k t .  G E R H A R D A  H A U P T M A N N A .  

N o w e  d e k o ra c je  a > t  mai. K .  Z A J Ą C Z K O W S K I E G O

Bilety w cenie l f j f l  1, 0 80 i 0 50 zł. —  wcześniej 
do nabycia w >Księgarni Ludowej* ul. Szajnochy i .

P o c z ą te k  w y jątk o w o  o  go d z. 6 ‘3 0 .

z  d n i a .
Lwów, dnia 11 kwietnia

DL A PO SIAD ACZY W K ŁA D EK  W  BANKACH 
CZECHOSŁOW ACKICH. Zgodnie z za.wartą umową fi­
nansow o praw ną wypłata s*arych wkiadek bankow ych 
pow stałych przed dniem 26. II. 1919 r. nastąpi po 
kursie 1 korona austr. rów na się 1 kor. czeskiej. 
W obec tego należy się w strzym ać ze zrealizow aniem  
tych w kładek do czasu ratyfikacji umowy praw no fi­
nansow ej przez w ładze czechosłow ackie.

Z £  STO SU N K Ó W  ZDROW OTNYCH W  M IE ŚC IE . 
W  ostatnich m iesiącach zdażaly się częste wypadki 
płonicy (szkarlatyny) wśród dzieci, około 10 do 20 
zachorow ań tygodniow o. W  ostatnich dopiero tygod ­
niach epidemja ta nieco osłabia. Przez całą  zimę g r a ­
sow ała rów nież odra (kur) w śród małych dzieci. W  
niektórych tygodniach zgłaszano o koło  100 zachorow ań, 
jednak przy m ałej śm iertelności.

Na ostatniem posiedzeniu M iejskiego fizykatu 
om aw iano spraw ę obrotu ‘starzyzną i szm atam i, oraz 
między innymi postanow iono przystąpić w  najb liż­
szym czasie do rew izji czystości w hotelach lw ow skich.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 9 zł. W  
wolnych obrotach płacono około 9 ‘40 zł.

ZAMACHY SA M O BÓ JCZE. Posterunkow y N ow o­
grodzki zosiał przeniesiony z w arsztatu szew skiego 
przy Komendzie PP. do czynnej służby. N iezadow o­
lony z tego N strzelił do siebie w zam iarze sam ob ó j­
czym i zranił się lekko w pierś. Odwieziono go na 
leczenie do szpitala.

R ozalja  Z., o której zatruciu podawaliśmy w czo­
raj, popełniła zamach sam obójczy z pow odu w ym ów ie­
nia je j m ieszkania przez niejakiego Grycha, u któ­
rego chw ilow o mieszkała przy ul. Kurkow ej pod! 1. 6.

PODRZUCENIE DZIECKA. Antonina Ziembikie- 
wicz., znalazła w bramie podrzucone dziecko płci 
m ęskiej, liczące okoto 3  mięcy życia. Podrzutkiem 
zaopiekow ał się m iejski kom isariat III dzielnicy.

K RA D ZIEŻE K IE SZ O N K O W E . Alojzy W anden- 
braucke, rodem z Belg ji, doniósł .policji, że w czasie 
jazdy tram w ajem  ,,8‘' skradziono mu portfel, zaw iera­
jący 4.320 franków , 40 m arek, 2 funty szterl., 5  zł., 
oraz paszport belgijski. Poszkodow any oblicza sw ą 
szkodę w w ysókości 2 .000 zl.

W  urzędzie pocztow ym w M agistracie skra­
dziono M aciejow i Sokołow skiem u portfel, zaw iera ją ­
cy 120 zł. i dokumenty.

Połowy ryb w morzu polshiem.
GDYNIA. (Aj. m orska). Dopiero obecnie o g ło szo ­

ny został wynik połow ów  lutowych. Ogólna ich w a r­
tość w ynosiła 110.312 zl., w agi 142.102 kg. W  tem : 
szprot 86.650 kg., śledź 25.000  kg ., ło so ś 3.786 kg., 
w ęgorz 3 .000  kg., Fiondra 2.120 kg ., inne gatunki 
ponad 22 tys. kg. J a k  widzimy, w  zatoce poław iano 
przedew szystkiem  szproty. Ilość ich, jakkolw iek nie 
była nadzw yczajna, przew yższała przecież znacznie to, 
co mieli rybacy w ciągu ostatnich dwóch lat niepo­
myślnych.

Znaczna ilość łososia  została złow iona w z ato ­
ce w postaci mielnicy. Połow y bałtyckie łososia  w lu­
tym jeszcze się nie rozpoczęły. Skutkiem burz po­
nieśli rybacy straty w sieciach. Zginęły m ianowicie 
3 sieci na mielnicę i 8 sieci śledziow ych.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
NAPAD RA BU N KO W Y.

W ieczorem  11. lutego b. r. przechodzi! przez 
w ieś W orochta, pow . sokalskiego, handlarz Salom on 
Lacher. Niespodzianie napadło na niego 3 osobników , 
którzy ciężko pobili go, przyczem usiłowali z rab o ­
w ać mu 30 doi. Policja aresztow ała spraw ców  n a­
padu w osobach M ikołaja i M ichała O strów ków , oraz 
M ichała M ichalzukac, których agnoskow at Lacher.

W czoraj stanęła ta trójka przed sąoem  przysięg­
łych Po przeprow adzonej rozpraw ie M ikołaj Ostrówka 
został uwolniony jednogłośnie od winy i kary, zaś 
dw aj inni zostali zasądzeni po 4 tygodnie aresztu.

Trybunałow i przewodniczy! r. Antoniew icz, oskar. 
prok. Paklikow ski, uw olnionego bronił dr. Kibitz, zaś 
dwóch innych dr. E insaft, który debiutow ał jako 
obrońca przed ław ą przysięgłych.

SPR Z E N IE W IE R Z E N IE  FU N D U SZÓ W  
PUBLICZNYCH.

Eugeniusz O gibow ski, oficjał sądow y, był przy­
dzielony do T ow . Ochrony dziecka. Początkow o dzia­
łalność jego  byia korzystna dla tej instytucji, albow iem  
C. założył szereg poradni dla matek na peryferjach 
miasta. Szkontrum  w ykazało jednak, że O. nie p row a­
dzi! ksiąg kasow ych i nie mógł się w yrachow ać z 
kilku tysięcy złotych. W obec tego zasuspendow ano go 
i oskarżono o sprzeniew ierzenie.

Przed kilku miesiącami odbyw ała się przeciw ko 
niemu rozpraw a, którą odroczono dla przesłuchania 
nowych św iadków  i poddania oskarżonego badaniu 
psychiatrów . Lekarze orzekli że G. jest zdrowy umy­
słow o.

W  ostatnich dwócli dniach odbyła się ponowna 
rozpraw a w tej spraw ie. W czoraj r. M alicki ogłosił 
w yrok zasądzający O. na 6 miesięcy w ięzienia.

O skarżonego bronili dr. M ajew ski, i dr. Brorn- 
berg, którzy wnieśli sprzeciw  do sądu w yższego.

GUGUŚ, KA RW ACKI I SA ŁA BA J W  O P R ESJI.
Przed trzema laty skradziono gospodarzow i w 

Leśniow icach 'Fedkow i W orożbytow i w óz, który stał 
na podw órzu.’ W szelk ie poszukiw ania i rew izje po­
licyjne pozostały bez wyrtiku. W orożb yt zaś po­
mimo tak interesu jącego nazw iska, nie zdołał sobie 
wywnóżyć, kto byt spraw cą kradzieży. Szczęście jed- , 
nak nie opuściło go. Jednego pięknego poranku zn a­
lazł bowiem w iszący na kole u piotu sw ej zagrody 
arkusz papieru, na którym ktoś nap isał: „Guguś, 
K arw acki, Satab a j i kolega skradli tw ój w óz‘‘.

W orożbyt, choć kiepski w różbita, nie był w 
ciemię bity, pobiegł do policji i sprow adził na kark 
tej trójki rew izję. Po dłuższych poszukiw aniach zn a­
leziono w końcu zakopany w  rzece skradziony w óz, 
który byt na części rozebrany. Następnie ustalono, 
że tym czw artym  kolegą tej szajki byt M ikołaj Firek 
W czora j całe to bractw o stanęło przed w yroku ją­
cym sędzią Szulislaw skim , przyczem Guguś został z a ­
sądzony na 2 m iesiące, zaś trzej inni po 6 tygodni 
aresztu.

SPÓ LN IK  PO D RĘCZN EJ K A SY .

Andrzej W ichnat, kam erdyner w łaściciela dóbr 
Cichockiego pod Złoczow em , przez 2 lata zaglądał 
do podręcznej kasy sw ego „chlebodaw cy1' m ając do­
robiony klucz. Trud jego  opłacał się sow ice, gdyż 
kasa zaw ierała zaw sze znaczniejsze kw oty, część któ­
rej tonęła w pustych kieszeniach W iclinota.

Przyznać należy, że nie szły one na marne, W ich ­
nat bowdem w yekw ipow ał się należycie jaK przy­
stało na stugę „jaśnie paria‘\ kupił sobie row er, czem 
wzbudził szacunek u m ieszkańców  w si, zaś nadmiar 
zbędnej gotów ki ulokow ał jako zaliczkę na kupno pola 
u jednego gospodarza. (

M ało domyślny C. połapai się w końcu, że rna 
u>spó!nika do sw ojej kasy i spow odow ał jego aresz­
tow anie.

Na w czorajszej rozpraw ie C. nie przyłączy! się 
cio postępow ania karnego i nie żądał zw rotu rzeczy, 
kupionych za skradzione pieniądze. Sędzia w yrokujący 
r. Kohman zasądził W . na 6 miesięcy w ięzienia,
aplikując mu jednak najniższy w ym iar kary po myśli 
ustaw y. Zasądzonego bronił dr. Hirschprung.

E  ruchu zawoaowc-go.
§  Posiedzenie W ydziału W yk. Raoy Zw . Zaw .

odbędzie się w poniedziałek, 12. kw ietnia o godz. 
7-m ej w ieczór w lokalu ul. Ossolińskich 10

Tow. P. Boncour w Warszawie.
W ARSZAW A. 10 kwietnia, (tul. \vł.). — 

D/.iś o godz. I-ej pop. tow. Paul B o n co u r  
złożył wizytę w Ż. P. P. S. W  przemówieniu 
powitalnem podniósł tow M arek zasługi po­
kojowe tow. B o n to u L a ,  a tow. sen. Klu- 
szyóska wręczyła  mu bukiet kwiatów Na­
stępnie udano się do sali na I piętrze gdzie 
pod przewodnictwem wdeemarszałka Dęb­
skiego odbyło się uroczyste posiedzenie na 
którem zabrał między innym i głos tow. P 
Boncour uzasadniając potrzebę uzyskania 
przez Polskę m ie jsca  w Badzie Ligi Naród. 
Przemówienie tow. P. B o n cou r było prze­
rywam licznemi oklaskami.

X N A D E S Ł A N E . ! |
(Za tę rubryką Redakoja nla odpowiada).

Adwokat 0r. Zygmunt Vogelfanger
obrońca w  sprawach karnych i wojsk, prowadzi kanceiarję 

we Lwowie, przy ul. Krasickich 18 w parterze.

Dentysta Dr. Z . RENNER
p lac Uuji Brzeskiej 1. 1. 
Leczenie lam pą SolInx.

Za legitymacją po cenach zniżonych.

0r. Władysław Michna
b. asystent kliniki gardła nosa i uszu w Krakowie
ordynuje w wymienionych chorobach w gmachu 
P . K . O. ul. Kochanowskiego w godz. od 5 — 6 popoł. 

3 10-3
W yciąć 1 przesłać !

Dom  Bankow y

S chiiłz  i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900;

P roszę  m i za ra z p rze sta ć :

.................. ćwiartek po 10 złotych

...................  połówek „ 20  „

................  całych „ 40 „
N ależytość  zł. nadam czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

WALNE ZGROMADZENIE
„ G i iń s k a “

SPÓ ŁD Z IELN I W Y T W Ó R C Z E J PRACO W N IKÓ W  
CERAMICZNYCH

z ogr. odp. we L w ow ie ul. Zielona 1. 7. 
odbędzie się dnia 18. kw ietnia 19Jt6 r. o godz. 10-tej 

ran o  w lokalu Zielona 7. (parter)

z następującym  p orządkiem :
1. Odczytanie protokołu z ostatn iego W alnego

Zgrom adzenia.
2. Spraw ozdanie Dyrekcji.
3. Spraw ozdanie Rady Nadzorczej.*,
4. Spraw ozdanie Komisji Rew izyjnej i w niosek

udzielenia absolutorjum .
5. Rozdział zysków .
6. Uzupełniające w ybory do Rady Nadzorczej.
7. W nioski i interpelacje.
W  razie braku kompletu, W alne Zgrom adzenie 

odbędzie się w tem samym lokalu o godzinę póz 
niej bez względu na ilość obecnych, a uchwały tegoż  
będą praw om ocne.

RADA NADZORCZA.

PO PR A W A  KURSU ZŁO TEG O  ZAGRANICĄ.
W IED EŃ , 10. kw ietnia. (Pat). ,,N. Fr. P resse1' do- 

P orząaek  dzienny: 1) 1-szy M a ja ; 2) B ezrobocie. Jn osi, że onegdajsze osłabienie kursu złotego w czoraj 
O becność wszystkich członków  W ydziału ko- ustaio. Z arów no w Dolsce jak  i w Gdańsku, Berli- 

nieczna. 1 nie i W iedniu kurs utrzymał się, jak przypuszczają
A. Andreasik, sekr. K. Ż elasskiew icz, przew . dzienniki, dzięki interw encji Banku Polskiego,
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Demonstracje bezrobotnych we Lwowie.
Klęska bezrobocia naka tysiące rodzin i 

w mieścił'. Setki bezdom nych i bez zajęcia 
robotników tulą się od świtu do nocy. szu­
ka jąc  pracy i zarobku na kęs c.hlcba. ,-Y 
Nędza od szeregu miesięcy wyprowadza z 
równowagi najcierpliwszych, gdyż nic nie 
wskazuje na to, że warstaty pracy zostań!i 
ry ch ło  uruchomione, d a jąc  egzystencję m a­
som robotniczym Nip \vięc dziwnego, że 
wczoraj przedpołudniem zebrał się tłum 
bezrobotnych przed gm achem  województwa 
oczekując na uchwały konferencji w spra­
wie zaradzenia bezrobociu.

W obradach tych 'zwołanych wskutj k 
oncgdajszej deputacji mężów zaufania Zw. 
robotników budowlanych w województwie, 
wzięli udział wojewoda, prezydent miasta 
oraz reprezentanci pracodawców.

Pom imo spokojnej postawy obecnych 
robotników  policja poczęła usuwać ich w 
kierunku Rynku. a następnie rozpraszać w 
boczne ulice.

bru ta lny  nacisk policji pieszej i konnej 
spotka! się z uporem tak usuwanych, ja- 
koież przygodnych widzów -  \Y Rynku 
szarżowała p o lic ja  konna, przyczem został 
potratowany jeden z robotników Pogotowie 
rat. odwiozło go do szpitala, gilzie po za­
opatrzeniu udał się on do domu. Nazwisko 
jego jest nieznane.

Rozgniewam i dem onstranci poturbowali 
nieco w Rynku komisarza P P . Stryjków  
skiego. N iepokoje te trwały przez parę go­
dzin gdyż demonstranci gromadżili się gru­
pami w różnych punktach Rynku, na ni. 
Strzeleckim  i po ulicach.

Polic ja  była skonsygnowana w komple­
cie. Aresztowano

22 OSOR

pod zarzutem gwałtu publicznego i stawia­
nia oporu posterunkowym. Dawida M ehrera 
liczącego 22 lat. zegarmistrza, zam. przy 
ul. Sobieskiego pod L. 45, ujęto w chwili 
gdy ?eiskal buraki w kierunku kom. S try j 
kowskięgo. Pozatem aresztowano Maurycego 
Hochla r. Zitrona, Izraela Herscha S ch w a r­
za. czajikarza. E zbS Soroki, z Zamościa. 
Ldwarda (iruenberga. Seliga Linstreirham . 
Helenę Leśniak, Paulinę Sześciakiewicz. Mi­
chała Scuiutę. Lustaehego Kulcbę. Michała 
Mykietyna, Ja n a  Nalepę. Franciszka Ostro­
wskiego. Franciszka Sobcinka, Stanisława 
Koelera 1 mila Podwysokiego. W łodzimie­
rza Szwarczuka, Franciszka Czyżewskiego 
Mieluda i n ; i ,  brata jego Józefa , ślusarza, 
zatrudnionego w domu Akademickim, który 
miai usiłować odbić brata z rąk posterun- 
kowego Dmytra Duhasa. za podżeganie do 
oporu, yiraz Ja n a  Żytnickiego, pomocnika 
m asai skiego, k tóre  mial c iskać kamienie na 
pojicjantów jadących samochodem. W ym ie­
nieni liczą przeciętnie od 18 do 22 lat.

Śledztwo w sprawie aresztowanych prze­
prowadzi; defenzywa. Dziś będą oni odsta­
wieni do sądu.

O godzime 2 popołudniu jaw iła  się w 
województwie deputaeja bezrobotnych ze 
Związku robotników budowlanych W o je ­
woda poinlorm ow ał delegatów o wyniku 
odbytej konferencji,  o czem podajem y oso­
bno. Na zakończenie apelował p. wojPwo- 
tla do delegatów, aby swym wpływam zapo­
biegali ilemontrac jom, którefcszkodzą ogó­
łowi a tern samem i robotnikom.

Dalszy rozwój W y panków zależy od czyn­
ników' kompetentny eh. mianowicie czy za­
powiedzi o uruchom ieniu warstatów pracy 
zostana zrealizowane.

Województwo o sprawie bezrobocia.
W sprawie odbytej wczoraj konferencji  

w sprawii zaradzenia przeciw bezrobociu 
województwo wYilalo następujący komuni­
kat: W sobotę, dn 10 bm. odbyła się w 
sali sesyjnej Urzędu Wojewódzkiego pod 
przewołlnietwem pana W ojew ody przy u- 
dziale prezyiljum miasta 1 innych w zwal­
czaniu bczrolmeia zainteresowanych czyn- 
nikówr urzędowych, konferencja , m ająca  na 
celu jak  i m jszybsze uruchom ienie warstatów 
pracy i dania tym sposobem zatrudnienia 
możliwie dużej liczbie bezrobotnych rozm a­
itymi! kategorji.

Na tej konferencji po przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji in fo rm acy jn e j usta­
lono. że. już wr najbliższym tygodniu podję­
te zostaną przez gminę miasta Lwowa dal­
szo roboty budowlane, względnie tlrogowę 
i kanałowe, przy, [których pewna [dalsza d ość 
robotników znajdzie możliwość pracy.

Pozatem uznano konieczność odniesie­
nia się do m iarodajnych  czynników w W a r­

szawa',* aby przyznany już przez Rząd dla 
gminy miasta Lwowa kredyt w kwocie (JOG 
tys zl.. ja k  niemniej inne kredyty budow­
lane przeznaczone na rozbudowę w d ro­
dze Ranku Rosp. K ra j  jak  n a jry ch le j zo­
stały nltucliomione, co  umożliwiłoby danie 
za jęcia  znaczniejszej ilości robotników.

Ponadła Prezydjum  miasta wydało ode­
zwę do właścicieli realności, aby przystą- 
j)i! bezzwłocznie do ndnawdauia wymaga­
jących  tego domów, i będzie z 'Całym na­
ciskiem starało się, aby wdaściciele realno­
ści do tego się zastosowali. Również odnio­
sło się prezydjum miasta do przedsiębior 
ców budowlanych z apelem, aby zatrudniali 
tylko micjscowyiTd) robotn. budowlanych

Celem w yjednania przyspieszenia dostar­
czenia kredytów-- i uzyskania jak  najwyilat- 
nieszego i na jrychle jszego traktowania 
kwestji bezrobocia we Lwowlie przez Rząd 
cen tra ln y  wyjeżdża pan Wojewoda w n a j­
bliższych dniach do Warszawy-.

M ili— itBIIIIIMlillllWIWIHHWI

Wydobywanie złota na Syberji.
M O SK W A . (Ceps). W ydobyw anie złota na S y ­

berji było do niedaw na jeszcze bardzo niesystem atycz­
ne i niezorganizow ane. Obecnie utw orzono szereg 
trustów  kopalnianych (podług systemu terytorjalnego), 
które eksploatow ać będą system atycznie sybery jsk ie 
łożyska złota. W szystkie trusty znajdują się pod za ­
rządem państw ow ym . W y ją tek  stanow i n a jp otężn iej­
szy trust ,,Lenzoioto“ , który na mocy koncesji przy­
znano angielskiemu tow arzystw u „Lena GoldfeeldsY 
T ow arzystw o zobow iązało się wydobyć w  roku bie­
żącym 400 pudów złota.

Ogółem czynnych jest na Dalekim W schodzie 21 
kopalni złota, w których pracuje 7.800 robotników . 
E ksploatacja złota na Dalekim W schodzie wynosiła 
w pierw szej połow ie 1925 roku 214 pudów ; p ro­
dukcja roczna w ynosiła okoio 500 pudów

PR EZ . W O JCIEC H O W SK I — UDEKOROW ANY.
W A R SZ A W A , 10. kwietnia, (AW ). Poset repu­

bliki czechosłow ackiej p. Fliedor udaje się dziś do 
Spały celem w ręczenia p. Prezydentow i Rzplitej z ło te­
go łańcucha do orderu Biatego Lw a. Jest to najw yższe 
odznaczenie czeskie i udzielane byw a tylko głow om  
Państw a.

ZJAZD SZ A C H ISTÓ W  POLSKICH.

W A R SZ A W A , 10. kw ietnia. (AW ). W  dniu 12. 
b. m. odbędzie się w W arszaw ie o iw arcie ogólnopol­
skiego zjazdu szachistów  pod przewodnictwem pre­
miera Skrzyńskiego.

K A TA STRO FA  K O LEJO W A .

J YRYŻ. 10 kwietnia. (P at .)  Prasa  do­
nosi z N. Jo rk u ,  że ekspress “N. J o r k  Vt- 
lantic-City w ykolei1 się, przyczem § 4 osób 
zostało zabitych a 50 rannych.

fcaócuiiłi prasowy.
Z bió rka  na fundusz prasow y 

D ziennika Ludow ego.
W ezw ana składam 10 zł. i wzywam inż. W o ł- 

kcw icza ze Lw ow a do złożenia dow olnej kw oty.
M arja Hausnerowa.

W ezw any składam na fundusz prasow y 20 zł. 
i wzywam Dra M oslera, prezesa i K ochańskiego, 
dyr. Kasy chorych w Stanisław ow ie do ziożenia na 
ten cel odpowiednich kw ot i w ezw ania nasiępców .

Dr. Sew eryn Kimeiman.
W ezw any składam 10 zł i wzywam do złożenia 

takiej sam ej kwoty tow . Brzezińskiego Edw arda, G ra­
bow skiego W ładysław a, Kościółka M ichasia, K ośció ł­
ka W ładysław a i Pfefera Leona. \

P aw eł M eller.

W ezw any składam 15 zl. i wzywam tow . O chm a­
na Józefa, w arszt. kolej., Zygmunta R osenberga z 
Kasy chorych i Józefa Schm erzlera, dyr. drukarni 
w Stanisław ow ie do ziożenia po 10 zł.

I St. Kochański.
W ezw any składam 15 zl i wzywam dr. Ludwikę 

Landesów nę i dr. Czabanó.wnę do złożenia dow olnej 
kw oty. Dr. Luftman

W ezw ana skiadam 5 zt. i wzywam M arję Grze- 
gorczykow ą. Kopczyńska

W ezw any skiadam 10 zi. i wzywam dra B er­
narda Rappaporta do zdeklarow ania odpow iedniej 
kw oty. Dr. O strow ski.

Składam 10 zl. i wzywam do złożenia takiej 
samej kwoty tow. Janinę K elies-K rauzów nę, tow . L. 
Langa, Rzepeckiego Jana, tow . Fr. Hoffmana ż,e Lw ow a, 
tow. Paw ia D enasiew icza, M ateusza M elnarow icza z 
D rohobycza, tow  W ernica ze S try ja , tow . Dra S iar- 
kiew icza z Katusza, tow . Szalaśnego ze S tan isła­
w ow a, tow . Jana K ozakiew icza z Kolom yji i Dra 
W itolda Bunikiew icza z Chódorow a.

Bronisław  Skalak

W ezw ana składam 5 zi. i w zywani tow . Dr. 
Olgę E lsterow ą, Hermirię Diamandową i Laurę Dia- 
m andową do złożenia odpowiednich kw ot.

T raw iecka,
' W ezw any składam  10 zi. i wzywam T ow arzy szy : 

Inż. M ajew skiego, L askow skiego W lad., Drobuta T a ­
deusza i Kotylaka W łodzim ierza do ziożenia odpo­
wiednich kw ot Jan Lisiew icz.

W ezw any składam 10 zl. i w zyw am : Aptekarza 
W eissa z fabr. „L aokoon1' i Dra Emanuela Blumen- 
feida do złożenia odpowiednich kw ot.

M r. Ludwik M enkes.
W ezw ana składam, 5 zi. i wzywam Reginę Gold- 

farbow ą do złożenia dow olnej kw oty. , • »
M arja  Sm ufik-w ska.

Skiadam  5 zi. i wzywam Raorta do ziozenia od­
pow iedniej kw oty. Emanuel Hulies.

W ezw any składa 5 zł. i w zyw a Lisa Józefa i 
Fedaka M ichała. Hnatyszak Paw eł.

W ezw ana składam 5 zl. i wzywam do złożenia 
takow ych na zasilenie funduszu p rasow ego M arję 
Kim lerów nę, Kazimierza Górnika, Czesław a Górnika, 
Romualda Bojanow skiego i Stanisław a W rońskiego.

Julja  M razików na.
Na zaw ezw anie składam 5 zł. i w zywam do zło ­

żenia M arję  D robutow ą i Folm esa Józefa
M ichalina Sw oren.

W ezw any składam 5 zi. i wzywam do złożenia 
takow ej sumy Lukasiew iczów nę J., Hartmana J., F e­
daka M. i Kw oczyriskiego Piotra.

Folm es Aleksander.
W ezw ana składam 5 zi. i wzywam p. Bogdano- 

w iczow ą i R ogalską. Sżkodziiiska P.

W ezw any składam 20 zi. i wzywam tow . K o ­
narskiego Tom asza, M ajew skiego Daniela i Jaw orka 
Tom asza. M ichał Chrystewski.

Omyłka druku. O negdaj w ezw ano dra Oxnera 
a me Ofnera.

DLA LETNISK i PENSJONATÓW
N A JLE P S Z E

I
K  U  O  K  E  I I  A

LW Ó W  - Z N IE S IE N IE .
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Bezmyślne rujnowanie życia gosp. Ukraińców.
Kiedy patrzymy na metody, używane przez nasze 

czynniki adm inistracyjne w stosunku do Ukraińców, 
mimowoli staw iam y pytanie: Czy w Polsce obow ią­
zuje p raw o ? Jest w praw dzie konstytucja, są  ustaw y, 
a le  w szystko to tylko napisane na cierpliwym papie­
rze. W  rzeczyw istości nie tylko każdy w ojew oda, 
ale każdy starosta , każdy analfabeta, w ó jt z nomi­
nacji, każdy inspektor z „domorosłem w ykształce­
niem1', każdy „p atrjo ta1' w ydaje sw oje  w łasne praw a, 
przeciw ko którym niema żadnej apelacji.

Pow iat Przem yślany, zam ieszkany w  w iększości 
przez ludność ukraińską, jest terenem szczególnie do­
tkliwych eksterm inacyjnych pom ysłów .

Kacyki pow iatow e, u legając zbrodniczym  w pły­
wom endecji, w prow adzają bezkarnie najgorsze spo­
soby stupajków  zaborczych.

Z nakładem  wielkich w ysiłków  gnębiono przez 
szereg lat w szelkie przejaw y „znienaw idzonego11 u- 
kra iń siw e; uKraińskie szkoły zufrakw izow ano lub po­
zmieniano na szkoły polskie.

Po tych „sukcesach1' zaczęto  dobierać się do u- 
ukraińskich kooperatyw . Jakby za dotknięciem różdż­
ki czarodziejskiej posypały się doniesienia ze w szyst­
kich krańców  „państw a11 przem yślańskiego na koo­
peratyw y. Skargi były ciężkie. W  tej oto kooperaty­
wie nie było podobno szyldu w  polskim języku, w  
innej znowu nie było rzekom o cennika na tow ary . — 
Były i cięższe przew inienia. P olicja  i „am atorzy11/ 
donosili, że w sklepie tym czy ow ym  nie było splu­
w aczki. W  innych sklepach miały się odbyw ać nie­
legalne zgrom adzenia członków  kooperatyw y.

W  ślad za doniesieniami szły xary i procesy.

Policja zam iast pilnow ać porządku lub ś jeazić  za zło ­
dziejami, prow adzi teraz generalny atak na koop era­
tywy i poluje na spluw aczki, cenniki i szyldy.

W iarygodność inform acji policyjnych, rzecz p ro ­
sta, stoi w prostym stosunku do intencji ich inspi­
ratorów  .

Do wsi Ladańce przyszedł policjant do koopera­
tyw y, zażądał pokazania cennika. Pokazano mu cen­
nik szczegłow y, formatu około 75x130 . Pom imo tego 
policjant zrobił doniesienie, że cennika nie było.

Rów nocześnie z atakiem  na kooperatyw y stosu­
je się represje do czytelń „P rośw ity" i w iejskie s tra ­
że pożarne „Łuk11.

Sam  pan starosta jeździ autem po w siach i na­
kłania chłopów , jak pierw szy lepszy endecki agitator, 
ażeby nie w stępow ali do ukraińskiego pożarniczego 
t-w a „Łuh11, tylko do polskich straży pożarnych.

Poparciem  w ładz cieszą się natom iast te ukraiń­
skie elem enty, które za miskę soczew icy w ysługują 
się w ładzom . Cieszą s ię  w nagrodę zupełną bezkarno­
ścią. Niedawno przyłapano w ójta i pisarza gm innego 
z Biłki na obkradaniu ameryKariskich listów  pienięż­
nych. Pomimo stw ierdzonych dow odów  winy (byli 
przesłuchani w tei spraw ie w Starostw ie) p ozostają 
nadal na w olności.

W szelkie rekursy, apelacje, interw encje pozosta­
wały dotychczas bez rezultatu.

I dzieje się to w pow iecie, odległym o kilka g o ­
dzin jazdy koleją od siedziby w ojew ództw a.

Najwyższy czas, ażeby w pow iecie wyjętym  z 
pod praw a przez kacyków  prow incjonalnych, zapa­
now ała nareszcie p raw orządność!

Do kwestji rozbudowy miasta Lwowa
w  zw iązku  z  działalnością m iejskiego kom itetu.

W M iejskim  komitecie rozbudowy, m 
Lwowa nagrom adziły się od października 
r. ub. dziesiątki podań o kredyt budowlany. 
W śród  tych ro d ań  wiele zawiera p rośby  
o pożyczkę na dokończenie domów, już roz­
poczętych lecz niedokończonych. In n i zno­
wu s ta r a ją  się o kredyt n a  budowę nowych 
dom ów m ieszkalnych któreby  zawierały w* 
sobie m ieszkania o niewielkiej liczbie pokoi 
tj. takie jakich najw ięce j potrzebuje Lwów.

Praw ilą  jest, że B a n k  Gosp. K ra j.  nie 
posiada jeszcze tyle kredytów, by zadowol- 
n ić  wszystkich, lecz fakt ten nie może b y ć  
powodem, b y  podania, jak ie  leżą od szeregu 
miesięcy. wt b iurze rozbudówy miasta Lwo­
wa r io  byłyby wcale rozpatrywane i zała­
twiane.

T rzeb a  zaznaczyć, że nawet po zapadłe’ 
uchw ale co  do kredytu w Kom itecie roz­
budowy miasta, każdy petent musi stracić
żatPir3MBMH IWIlMiraillTMMWMWWHMWMBBI

następrie  dużo czasu na załatwianie for­
m alności (niezbędnych) w B anku  Gosp. 
Krajow ego, za nim  otrzym a prom esę na 
wypłacenie pożyczki. Dlatego bez względu 
czy są w Banku pieniądze na rozbudowę.! 
czy  jeszcze ich niema. Komitet rozbudowy 
miasta powinien rozpatrzyć i załatwić p o -1 
dania, jak ie  w jego biurze nagromadziły się 
by, W razie otrzym ania pieniędzy z W a r ­
szawy petenci mogli jak  n a jry ch le j przystą­
pić  do budowy, a  nie t ra c ić  drogi czas se­
zonu budowlanego na załatwienie form al­
ności wstępnych.

F a le  niezadowolenia bezrobotnych rosną 
i należy uczynić wszystko możliwe by za­
spokoić je. Komitet rozbudowy m iasta  może 
załatw iając akta ogłosić ,w gazetach. że 
działa na,razie teoretycznie, do czasu otrzy­
mania kredytu z W arszawy.

mu pytania. S w ó j stosunek do Kas chorych uzależnił 
od wyniku najbliższych w yborów .

W obec takich w yw odów  naw et zw olennicy p. 
Prószyńskiego pospuszczali nosy, jak  najn iżej.

Aby ich pocieszyć ośw iadczył p. poseł, że je s t 
przekonany, że w  Polsce będzie dobrze za... dziesięć 
lat.

Słuchacze opuszczali w iec w pełnem przekonaniu, 
że pana Prószyńskiego unikać należy jak — zarazy.

Dwa kongresy socjalistyczne.
ZJAZD N IEZA LEŻN EJ P A R T JI RO BO TN IC Z EJ 

ANGLJL

LONDYN. 9. kwietniu. Zjazd niezależ­
nej p art j ł  robotniczej Anglji p rzy ją ł  rezolu­
cję . dom agającą  się anaulowania pretensji 
re j-JTacy jnycb  w stosunku do N iem iec 
v,zajemnego skreślania  długów w ojennych 
; nawiązania pełnych  handlow ych i polity­
cznych stosunków' z B o s ją .

R ezolucja  domaga się W dalszym ciągu 
z. w o 1 a n i a światowej kon feren c ji  .robotni­
ków' socjalistycznych celem  przeszkodzenia 
w ojnom  i ;wz,ywa ich, aby wszelkim próbom  
w ywołania w ojny przeciwstawili się po­
wszechnym oporem.

Poza tern rezo lu c ja  żąda, aby w ojska 
angielskie zostały w ycofane z Egiptu i z 
Iraku

V\ trakcie debaty B ro ck w a y  oświadczył 
że. Liga Narodów niem a ani cien ia  między - 
n ‘tra łow ego autorytetu. Cała E u ro p a  rozpa­
dła się. tworząc nowe związki sojusznicze 
które doprowadzą w najbliższem pokoleniu 
do w ojny.
Przewodniczącym  partji wybrany został J a ­
mę: Maxton.

ZJAZD H O LEN D ERSK IEJ SO C JA LN EJ D EM O KRA CJI.

R O T T E R D A M . 9. kwietnia. Zjazd holen­
derskiej soc ja lne j dem okrac ji  odbył się tu­
taj w święta wielkanocne. Przewodniczący 
partji  Yliogen, który z ukończeniem Z ja ­
zdu złoży! swą godność z powodu sędziwe 
go wieku, w mowie powitalnej omówił po­
lityczną sytuację Europy.

M imieniu holenderskich  Zwę Zawodo­
w ych Stcnhuis. podkreślił ścisły związek 
między; part ją  a zawodówką.

W debacie stwierdzono z satysfakcją , że 
tyka p art j i  uniemożliwiła powrót do wła­
dzy, gabinetu Colijna. k tóry  ustąpił 11. li­
stopada ub. r. " i

„Solidna" robota w zakładach amunicyjnych „Pocisku

W  dniu w czora jszym  p p rokurator  Młyń­
ski wT towarzystwie sędziego sądu ap elacy j­
nego Pęskiego. grupy' ekspertów wojsk, oraz 
przedstawicieli władz bezpieczeństwa doko­
n ał w zakładach am unicy jnych  “ P ocisk"  
na  Pradze rewizji, m a ją ce j ustalić stopieii 
niezdatności gotowych m ater ja lów  wybu­
chow ych. sporządzonych przez te zakłady.

Rewizja dala sensacy jne wyniki. Oka­
zało się bowiem, że spora liczba pocisków

sporządzonych w fabryce  jest niezdatna do! 
użytku

Ustalono dalej,  że część tych niezdatnych I 
do użytku m ater ja lów  stała kom isja  od­
biorcza przyjm ow ała jak o  dobre i wysy­
łała je  n a  prow inc ję .

M ater ja ły  dowodowe opieczętowano na 
miejscu.

Wszczęte zaś energiczne śledztwo wyka­
że, czy  m a się tu do czynienia z niedbal­
stwem członków komisji, czy  z je j  złą wolą.

JSmm

Poseł Prószyński wiecuje.
P oseł Prószyński uszczęśliw i; gm inę Zam arstynów  

sw o ją  obecnością w dniu 8. kw ietnia br. Znany z nie­
poczytalnych w ystępów  okaz z klubu poselskiego 
Z . L . N. przybył Incognito i rozpoczą! w iec wśród 
grom adki zaproszonych endeków .

W śród  obecnych znalazł się przypadkow o tow . 
K ow al. Endecki poseł do spółki z kierownikiem szkoły 
Różyckim  próbow ali usunąć z sali tow . K. i kilku 
jeszcze obyw ateli, podejrzanych o to , że nie będą 
OKlasIkiwali endeckiego w esołka.

W o b ec  ośw iadczenia jednak, że pan poseł nie

E dnia.
Niesmaczna demonstracja.

Żołnierz policy jny, Stanisław  Leśniak., 
beznrzecznie człowiek sumienia ludzkiego 
b ra ł udział w strzelaniu w S try ju  i pełnił 
slużDę nad zwłokam i tych. do których  z 
rozkazu władzy strzela! — widok skutków 
strzelaniny i służbą — zrobiły  na nim 
takie wrażenie, że nagle na serce zm arł 
dnia 5 bm. 1

P olicy jne  wyższe władze zarządziły de­
m on strac je  i chow ano Leśniaka z muzy­
ką wojskową, d-ca garnizonu, osławiony płk. 
Golachowski z 53  pp. nieutulony w żalu. 
że też w S try ju  socjalistów nie postrzelał, 
bral udział w pogrzebie z koh ortą  swoich 
oficerów.

W czy m interesie leży znaczyć na każ­
dym kroku, że chcem y być państwem poli- 
cy jn em  i białego t e r o m ?  Gen. Żeligowski 
odpowie skąd i na czy j rozkaz Golachow- 
ski z m uzyką chodził na  pogrzeb tego, któ­
ry sti-zelał do bezbronnych ludzi.

'p o trafi usunąć z sali obyw ateli Z am arstynów ?, że 
raczej p. Prószyński będzie musiał w ynieść się p a­
now ie Prószyński i Różycki zrezygnow ali ze sw oich 
agresyw nych zam iarów .

Pan poseł rozpoczął następnie zgrom adzenie, 
w ygłaszając nieprzeliczony stek bzdurstw , cechu ją­
cych um ysłow ość najw eselszego posła w endeckim 
klubie.. .

Nie obeszło się, rzecz prosta —  bez napaści na 
ustaw odaw stw o robotnicze, na Kasy chorych i t. p. 

| Ciekawe były odpowiedzi p. posła na zadaw ane

BEZRO BO C IE Z M N IEJSZ A  S IĘ .

W ARSZAW A. 9 kwietnia, (teł. wł ). -  
L iczba bezrobotnych zm niejszyła się w mar 
cu o 13.500 ,osób. Spadek nastąpił przede 
wszystkiem w Łodzi, Radomiu, Kaliszu 
Krośnie. W  W arszaw ie natom iast bezroboci 
W zrosło o 1.300 osób. Co do gałęzi prze 
mysłu to ożywienie nastąpiło w przemyśl 
w łókienniczym , hutniczymi i śród robo . 
ników niekwalifikowanych.



DZIENNIK LUDOBłY"

Z Zakładu Ubezpieczeń od wypadków we Lwowie.
N>ejednokrotnie na lamach naszego pisma po­

ruszaliśm y sprawcę stosunków , jakie panują w  łonie 
Zarządu Zakładu Ubezpieczenia od W ypadków  we 
Lw ow ie. 'N aw iązując do notatki o przebiegu po­
siedzenia Zarzadu, odbytego dnia 31. stycznia 1926, 
podajem y, iż tow . Drobut imieniem grupy robotniczej 
Zarządu wniósł pismo na ręce przew odniczącego, w 
którem stw ierdził, że przedłożone do zatw ierdzenia 
popraw ki statutu form alnie nie zosrały uchwalone, po­
niew aż nie uzyskały kw alifikow anej ilości głosów , 
t. j. 2 '2 głosów  obecnych na posiedzeniu.

Konkretnie stw ierdzono, że „w każdem głosow a­
n a 1' stosunek głosów  oddanych za popraw kam i od 
początku do § 17 w łącznie, uznanemi przez pana 
przew odniczącego za uchw alone, w ahał się między

O m aw iając szczegółow o wypadki w Zakładzie 
Ubezpieczenia od W ypadków , chcemy zw rócić uw agą 
na różnicę posiępow ania naszych bogoojczyźnianych 
narodow ców , jaw nie i skrycie zw alczających i ni­
szczących instytucje ubezpieczenia społecznego. T a ­
kiego upadku m oralnego nie spotykamy w innych 
krajach, gdzie nadew szystko góruje uczciw ość w  s to ­
sow aniu metod. Konserw atyw ny rząd angielski do­
kłada setki miljonow złotych na utrzymanie i rozsze­
rzenie instytucji. Nasi narodow cy obok tego, że o- 
tw arcie zw alczają instytucje ubezpieczenia społeczne- 
nego, starają się je  opanow ać. Dorw aw szy się do rz ą ­
dów instytucji, nie zapom inają o swych prywatnych 
interesach. Dla takiego p. Sulim irskiego i jego  tow . 
niedotrzymanie zaw artej umowy, prześlepienie ogólnie

liczbami 2'4 na 14 lub 25 na 13 —  co łatw o można uznanych zasad organizacyjnych, używ anie do swych 
stw ierdzić, licząc głosy członków  robotn. grupy, k tó -Jc e ló w  tych, którzy z obow iązku prym ityw nej uczci-
rzy stale g łosow ali przeciw ko popraw kom  W ydziału 
Administracyjnego i w ahający się głos nie członka 
frakcji.

W  odpowiedzi p. prezes „ jiozostaw ił bezstron­
n e j ocenie11 w iększości Zarządu, złożonej z p raco­
daw ców  i ich lokai, „czy tw ierdzenie p. Drobuta, 
że protokół nie oddaje praw dziw ego obrazu obrad, 
jest d uszne1'. P . Sulirnirski, członek zarządu Zw iązku 
oficerów  rezerw y, Zw iązku, którego zadaniem ma być 
zw alczanie korupcji — kiamHwie w ykręca się sianem 
i na konkretny zarzut odpow iada, że „w głosow aniu 
nad popraw kam i do projektu statutu od § 1 do 16 
w łącznie w ogóle nie było głosów  przeciw nych, w sku­
tek czego odpadła potrzeba liczenia głosów  za i prze­
ciw i ja jako (p. dr. P.) przew odniczący istotnie g ło ­
sów nie liczyłem, lecz stw ierdzałem  przyjęcie w nio­
sków'. Z odpowiedzi p̂  przew odniczącego w ynika, że 
traktow ał głosow anie za popraw kami statutu za zw y­
cz a jn e  i dlatego nie stw ierdzał kw alifikow anej i.ości 
głosów  oddanych.

Za tow arzyszam i stw ierdzam y, że głosow ali prze­
ciw ko popraw kom W ydziału A dm inistracyjnego, co 
też podkreślone z ich strony zostało  na ostainiem  
posiedzeniu Zarządu. Rów nież stw ierdzono, że p. prze 
wodniczący uznał głosow anie przy popraw ce do § 17 
za w ażne, mimo że oddano 25 g is  sów  za 13 głosów  
przeciw . Naturalnie p. Sulirnirski obecnie tego w y­
piera się. Pow ołanie się na inż. H assa nie tłumaczy 
p. Sulim irskiego z tego, że tow. naszych fatezywem 
c-cioszeniem o wyniku w błąd w prow adził.

Ż ąd ając zmiany protokołu, poruszył tow . Drobut 
nielojalne zachow anie się p. dyr. Janelego, który na 
form alne żądanie przyrzekł, że w protokole uw idocz­
niony zostanie stosunek oddanych głosów . P. dyr. 
Janeli tak  dalece się posunął, że w skazał tow . Dro- 
butowi kartkę, na której osobiście notuje stosunek od ­
danych głosów . Broniąc sw ego adherenta i pomocnika 
p Sulirnirski ośw iadcza, że p. dyrektor zapomniał 
„czy takie żądanie p. Drobut postaw ił ‘. Zainterpelo- 
wany w tej spraw ie na posiedzeniu „uczciw y1' p. dy­
rektor ośw iadcza, że nie zapom niał, tylko nie miał 
obow iązku zastosow ania się  do życzenia p. zast. prze­
w odniczącego. „Uczciw y1' dyrektor ponadto zdobył 
się na to , że tow arzyszy naszych mylnie inform ow ał, 
że żądanie w prow adzenia pięcioprzym iotnikow ego pra 
wa głosowmnia koliduje z przepisami obow iązującej 
ustaw y, co jest w ierutną niepraw dą.

Reasum ując, stwierdzamy za panem przew odni­
czącym , że na posiedzeniu Zarządu Zakładu, odby­
tem dnia 31. stycznia 1926, w spraw ie tak wiażnej, 
jak przyjęcie now ego statutu, p. przew odniczący „i- 
stotnie grosów nie liczył, lecz stw ierdzał przyjęcie 
w niosków 11.

Stw ierdzam y, że popraw ki do statutu zgłoszone 
przez W ydziar Adm inistracyjny do § 16 w łącznie, nie 
zostały uchw alone, poniew aż uzyskały maksimum 25 
głosów  na 38 obecnych.

Stw ierdzam y, że 13-tu tow arzyszy naszych g ło ­
sow ało przeciw ko popraw kom  W ydziału Adm inistra­
cy jnego, w niektórych głosow aniach z tow arzyszam i 
naszymi głosow ał jeden członek Zarządu, nie czionek 
frakcji.

Stw ierdzam y dalej, że p. przew odniczący fałszy­
w ie ogłosił, że popraw ka do § 17 została uchwalona, 
p .  dyrektor nie zastosow ał się  do żądania zast. prze­
w odniczącego- i tendencyjnie nie zapodał do proto­
kołu ilości oddanych głosów . W  końcu p. dyrektor 
rozm yślnie w prow adził w  błąd zarząd w  spraw ie żą­
dania pięcioprzym iotnikow ego praw a głosow ania.

Pow yższe podajemy do publicznej w iadom ości 
dlatego, że obecnie aktualną będzie spraw a zatw ier­
dzenia form alnie nie uchw alonego statutu. W yrażam y 
opinję, że kom petentne czynniki nie odw ażą się za ­
tw ierdzić w  ten sposgb uchwalanych zmian statutu.

jw o śc i winni być bezstronnymi, tj. dyrektorów  insty­
tucji, żyjących z krw aw ego grosza ubezpieczonego.
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Na praw o i lew o p. Sulirnirski rozpow iada, że 
broni do spółki z rnenerami żydowskimi interesów  n a ­
rodow ych przed zakaią socjalistyczną; nie przeszkadza 
mu w imię interesu narodow ego bezpraw nie pobie­
rać pensję, dostawy cichcem przyznaw ać, jak mówią, 
familjantom, członków Zarządu Zakładu, forsow ać ku­
pna reaiuości — zupełnie niepotrzebnych Zakładow i —  
od instytucji, w której w Radzie N adzorczej zasiada, 
przem ycać dia spółek, których jest akcjonariuszem , po­
życzki wysokie.

T ę  osobistą  politykę w ytknął p. Sulimirskiemu 
tow . Drobut na ostatniem posiedzeniu Zarządu. W  o- 
bronie p. przew odniczącego stanęli nie zorjentow ani 
członkow ie Zarządu, charakl ery styczne, że nie uczy­
nił tego żaden z członków  W ydziału A dm inistracyjnego, 
bo bliżej zapoznali się z gospodarką tego „narodow e­
go społecznika1'.

W iększości członków Zarządu radzimy, by zmu­
sili p. Sulim irskiego do ustąpienia, ponieważ na n a j- 
bliższem posiedzeniu wniosek o udzielenie vołum nie­
ufności bardzo szczegółow o zostanie um otyw ow any.

VIII. Zjazd delegatów Z w. Artystów Polskich.
Zjazd odbył winny znaleźć ułatwienie im  egzystencji w 

form ie  odpowiednich subsydjów tak ze stro­
ny rządu, ja k  i czynników  autonomicznych. 
Poddano rzeczow ej krytyce kosztowne" i 
luksusowe wystawy sztuk w1 poszczególnych 
teatrach, przyczynia jące się częstokroć w 
tych ciężkich czasach do ich  upadku.

Kdku teatrom  zrzeszeniowym ja k  ,,B aga­
teli i „N owościom 11 w Krakowie, „Odro­
dzonem u1' w Warszawie, „Zrzeszeniu11 w 
Lesznie, udzielono doraźnych zapomóg, a 
budżecie na najbliższy sezon prelim inowa­
no kwotę 20.000 ja k o  fundusz na doraźne 
zapomogi dla bezrobotnych.

Spraw ę rzekomego bojkotu przez akto­
ró w  sztuki Witkiewicza w Teatrze Małym 
jw W arszawie po zbadaniu postanowiono 

_ traktow ać jak o  sporadyczny wypadek jed- 
Ze sprawozdania za ro k  ubiegły pod-jj nostki, za który nie może odpowiadać ca- 

kreślić należy poważną troskę Zarządu, nie-j łe aktorstwo polskie.
tylko o byt m ater ja lny  członków' organiza- P o  zarządu na ro k  bieżący w ybrani zo- 
c ji ,  ale o podniesienie ich poziomu artysty- stali ludzie dzielni dający, ręko jm ię  bczintrf 
cznego. ■ ( | resow nej pracy.

Założono instytut leatrologiczny. wyda-i Przew odniczący: Jó z e f  Śliwicki. Cz 1. za- 
wano kwartalnik „Scena P o lsk a 11, ogloszo-j rządu: Bednarczyk. Domosławski. Mosso-
no ankietę celem  ujednosta jnienia w y m o -jczy . Nowakowski W „ Nowakowski Z , Fre- 
wy scenicznej-1 t. p. . j szel. Janusz. Leszczyński, —-z a st . : W arn eck i

Pow ażną troską nacechowane były  ob-j Pawłowski. Justian , Lenczewski/ Braunia- 
rao y  naci przyszłym sezonem teatralnym. O nówna. Wawrzkowicz, Słonia, Riaikow.ski.

się w ubiegłym tygodniu 
W  Warszawie, przy udziale 44 delegatów 
reprezentu jących  ■wszystkie teatry Polski, 
ize I.wowli uczestniczyli: R. Bojanowski,.  R. 
Cyganik, W. Zabielski. z teatrów m iejsk ich , 
i J .  Rygier z teafa’u ..Małego11.

Po przem ówieniach reprezentantów 
władz rządowych, autonomicznych i woj- 
skow y c l f  oraz pokrewnych organizacji, ja k  
Związku autorów d r a m . ; Zw. literatów1 pol­
skich. Zw. Muzyków. Zw. aktorów  żydow­
skich i t. d. - honorow ym  przewodniez-ą 
cym  Zjazdu w ybrano Jó zefa  Śliwickiego. — 
powołując na prowadzącego obrady przew. 
M. Jednowskiego. z Krakowa, tudzież wice- 
przew li. Cyganika ze Lwowa,. J .  Leszczyi 
skiego z Warszawy/ i Tarnawskiego z Poz­
nania.

gólm  kryzys finansowy sprawił, iż dla ca 
lej rzeszy inteligencji sztuka teatralna sta­
ła się wprost luksusem. Placów ki teatralne 
na prow incji a szczególnie na kresach. po-J

W alny Zjazd załatwił mnóstwo spraw 
wielkiej doniosłości dla całego aktorstwa 
na przyszłość.
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Nieco humoru. |
—  Czy ma pani krem ,,A ggy“ — pyta kupujący.
—  Nie, nie trzymamy tego kremu Po pierw sze 

nic nie w arta, a po drugie, w yrabiam y sami krem, po­
siadający te same składniki.

M ała Anusia podczas odwiedzin u ciotki na wsi, 
przygląda się w ieczorem  w  ogrodzie księżycow i.

—  Ciociu —  w oła dziew czynka —  taki sam 
księżyc mamy u nas w ogrodzie.

O jciec pokazuje pani, która chce w ynająć m iesz­
kanie, jioszczególne ubikacje i podnosi w szystkie do­
bre strony m ieszkania. M ały W iś, który z uw agą 
przysłuchiwał się rozm ow ie, chcąc w idocznie przyjść 
z pom ocą ojcu. pociąga damę za suknię i m ó w i:

—  A widzi pani tę dziurę w kącie?  Tam  są 
myszki.

Gość, który o pół godziny spóźnił się na kon­
cert, chce w ejść  na salę, bileter nie chce go jednak 
wpuścić.

— K oncert już dawno się zaczął, a śpiew aczka 
jest już przy trzecim numerze program u.

Przybyły poczyna gorąco  prosić, przyrekając, że 
w ejdzie tak cicho, iż nie przeszkodzi ani artystce ani 
słuchaczom.

—  Nie o to chodzi —  tłumaczy bileter —  ale 
gdy publiczność zobaczy, że otw ieram  drzwi, nie z o ­
stanie nikt w sali.

—  W szystkie przysłow ia naogół są głupie —  
ośw iadcza mąż m ałżonce — weźmy na przykład 
zw rot, że pod słońcem nie dzieje się nic now ego.

—  A czy rzeczyw iście dzieje się coś n o w eg o?
—  Naturalnie. Pom yśl tylko... takie prom ienie 

Róntgena, przy pomocy których można p rzejrzeć na 
na wylot...

—  W iem ... wiem -  odpow iada żona z uśmie­
chem — ale to umiała jeszcze przed odkryciem tych 
promieni każda kobieta, zw łaszcza w  odniesieniu do 
mężczyzny. ,

S ław nego lekarza w ezw ano do syna w ielokrot­
nego m iljonera, odczuw ającego dolegliw ości, w yw o­
łane zbyt wygodnym i gnuśnym trybem  życia. Na 
pytanie p acjenta, jak może się ich pozbyć i uniknąć 
grożącego gichtu, lekarz odpow iedział

— Niecn pan w ydaje dziennie na życie 2 złote — 
i niech je pan zarobi.

Kredyty ang- dla ros. przem. leśnego
LENINGRAD. (Ceps). Przedstaw iciel londyńskie­

go „H am bros-Banku", dyrektor King, podpisał z ro ­
syjskim trustem leśnym „Sew zaples1" umowę na do­
starczenie w iększej ilości drzew a, przyczem  trust o- 
tizym a zgóry 100.000 funtów ang. Na podobnych 
warunkach zaw-arto umowę między londyńskim „Lloyd 
bankiem 1' a trustem „Sew ero les1'. Przedstaw iciele ban­
ków londyńskich przyrzekli rosyjskim  trustom leśnym 
ew entualne dalsze zaliczki.
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literatura, nauka, sztuka.
R E PER TU A R  T E A T R U  W IEL K IE G O  W E  L W O W IE .

Niedziela o godz. 5-cie j popol. „Żydówki. . Ceny 
zniżone popołudniow e.

Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „W ieczór Trzech 
K ró li'1. Gośc. w ystęp Ludwika Solskiego.

Poniedziałek o goaz . 7.30 wiecz „Jenufa‘\ 
W torek o godz. 7‘30  w iecz. „W ieczór Trzech 

K ró li'1. Gośc. w ystęp Ludwika Solskiego.

REPER TU A R T E A T R U  N OW OŚCI (ul. Słoneczna).
Niedziela o godz. 3 .30  popol. „Pan Naczelnik 

—  to  ja ...1'. Ceny zniżone popoł. i
Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „M arjetta1 . 
Poniedziałek o godz. 7.30 w iecz. „O drodzenie". 
W torek  o godz. 7 '30  w iecz. „Czarne Róże .

R E PE R T U A R  T E A T R U  M A ŁEGO  (ul. Gródecka 2).

Niedziela o godz. 4 -te j popol. „D ożyw ocie". Gośc. 
występ Solskiego. W ystęp  dyr. Frączkow skiego. (Ceny 
zniżone).

Niedziela o godz. 7.30 w iecz. „To m oje b o b o ". 
Nieodwołalnie poraź ostatni. W szystk ie zniżki i abo­
namenty obow iązują.

Poniedziałek o godz. 7.30 w iecz. „Polityka 1 
m iłość' . Gośc. występ O rdon-Sosnow skiej i S o l­
skiego. (Ceny zniżone).

W torek  o godz. 7.30 w iecz. „Lekkom yślna 
sio stra" Gośc. w yst. O rdon-Sosnow skiej. Ceny zniżone.

BIURO  K O N C ERTO W E M . TU E R K A :
Niedziela 11. kw ietnia: „E ch o" z K rakow a. 
Środa 14. kw ietnia: Artur Rubinstein, pianista.
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Ostatnie przedstaw ienia „Polityki i m iłości".
Sztuka fa pójdzie jeszcze tylko kilka razy w  T eatrze 
M ałym , gdyż ustąpić musi nowemu utw orow i sce ­
nicznemu. W  poniedziałek daje T eatr M ały „Politykę 
i m iłość" po zniżonych cenach.

Zarząd Muzeum im. Lunom irskich w Zakładzie
Narodowym im. Ossolińskich otw orzył z dniem 1. bm.
XXI bieżącą w ystaw ę, pośw ięconą grafice Antonie­
go O leszczyńskiego. / _______

W ystaw a otw arta  codziennie z w yjątkiem  ponie-1 
działków  od 10— 14, w  niedziele i św ięta od 11 —1 4 ,  Z  W IJu A W tlic tW . 
a do je j zw iedzenia upoważnia normalny bilet wstępu 
do Muzeum.

R A D J0ST A C JA  NADAWCZA W  W A R SZ A W IE . '

W A R SZ A W A , 10. kw ietnia. (A W ).. W  dniu 17. 
bm. odbęazie się uroczyste otw arcie polskiej radjo 
stacji nadaw czej w W arszaw ie. W  dniu tym prem ier 
Skrzyński w ygłosi do mikrofonu przem ów ienie inau- 

( guracyjne.

ZD ERZEN IE O K RĘTÓ W .

N O W Y ORLEAN. 9. kw ietnia, (Pat). Na statku 
„Ot V aring" nastąpi! w czoraj wybuch, który sp o­
w odow ał śm ierć 5 osób. T eg o ż  dnia w odległości 
20 mil od now ego Orleanu nastąpiło na rzece M issi­
sipi zderzenie dwóch parow ców . Jeden ze statków  
spłonął i poszedł na dno. Zaginęło 35 osób.

t a  wiem. milm. 1 szpaltowy zwykle ca tekstem 
f i .  —-11. Nadesłane Zł. —  36, w tekście Zl. —-60.

oprawy paciyjn«.
*  Posiedzenie O. K. R . odbędzie się w e w torek 

13. bm. o godz. 7-m ej w iecz. w  lokalu „Dziennika 
L ud ow ego", Sykstuska 21. Na porządku dziennym 
s p ra n a  < -go M aja . t . 1

U prasza się w szystkich członków  o punktualne 
przybycie.

*  Posiedzenie Komitetu O bw odow ego P. P. S . 
dla w sch. M ałopolski odbęazie się w  niedzielę 25. bm. 
o godz. 10-tej przeapoł. w  lokalu B ra jero w ska 8.

Ze względu na w ażność spraw , będących na 
porządku dziennym obecn ość w szystkich członków  i 
punktualne przybycie jest konieczne.

O G Ł O S Z E N I A

i 1

.Czasopism o" organ zw iązku pracow ników  k o ­
lejow ych z wykształceniem  średniem , Nr. 4 opuścił 
p rasę.

T reść  numeru zaw iera szereg artykułów  obejm u­
jących zagadnienia zw iązane z całokształtem  życia p ra­
cow ników  kolejow ych : Jak w ygląda pro jek i ustaw y 
uposażeniow ej. — Nowe w ody. Źródła oszczędno­
ści w kolejnictw ie i t. p. Pozatem  bogaty dział z 
życia zw iązku.

Jean  W e b ste r : „Długonogi Ik s". P ow ieść ta w y­
szła nakładem  Bibljoteki Dzieł W yborow ych, L w ów , 
Zim orow icza 5.

Z abarw iona lekkim humorem p ow ieść pisarki am e­
rykańskiej przedstaw ia życie młodej panny w K o- 
legjum i etapy je j bujnie rozkw ita jącego charakteru.

Książka ma nieporów nany wdzięk św ieżości, de­
likatny humor i czar m łodości.

Na 1-ej str. Zl. — 70 Drobne ogl. za iłowo Zł. — 10 
Komunikaty Zl. —‘48, lam ie,icow i o 26*/, drośaj,

B. operator kiinik prof. Neumana i Hajeka we Wiedniu

Dr. Leopold Aleksandrowicz
w chorobach uszu, nosa, gardła i krtani ordynuje od 3 —6 
we Lwowie ul. B ie lo w sk ie go  L . 3  —  Tel. 40— 75 

(za pasażem Rlikolascba) 309—2

SPECJALISTA CHORÓB WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
t \ _  O n ł i m n w n  oraz Kosmetyki, b. sek. szpit. państw, 
l i r  iS lif lW n iZ  Lwów, ul. Słowackiego 4  (naprzeciw 
l / l  • M w U II  HA U  gj poczty). Leczenie plam, brodawek, 
włosów, elektrolizą i lampą kwarcową. Tel. 16—61 311—

Korespondentką
'ub urzekazem pocztowym można również -.amówićamówić 8

< 5 Y  BLOSY do I KLASY
Po otrzymaniu zamówienia wysyłam oryginalne losy 
oraz czek P. K. 0 . Nr. 148460, którym należy 

przesłać równowartość

X =  10 zł. % =  2 0  zł. 7i =  4 0  zł.
Główne wygrane: 400 000 , 250 000, 150 000 , 100.000 

50.000, 45.000, 35.000 zł.
Suma wszystkich wyrranych 9,984.000 zl.

Co drugi los musi w ygrać ! ! !
Zamawiający los Loterji Klasowej otrzymuje darmo 

Gazetę Losowań >Mercury«

Bankowy O .  G R U S S
Lw ów  —  ul. 3 -go  Maja 8. 167—

W IN C E N TY  JA S TR Z Ę B S K I

Organizacja pracy fizycznej
w ykonyw anie wysiłk- w

Cena 5  zł. Cena 5  zl.
poleca

Księgarnia Ludowa
L w ów , ul, Szajnochy 2

Wyroby z marmuru i terasso
budowlane, cmentarne, meblowe i galanteryjne

w ykonuje pracownia 317—

Kornela Zelaszkiewicza
L w ó w ,  u l. '  U  b o c z  3  (górny Łyczaków).

X. Walne Zgromadzenie
Spółdzielni spożywczej funkcjonarjuszy 
koleji państw. „Ekonomia" we Lwowie 
które odbędzie się w sobotę 24 kwie­
tnia 1926 o godzinia 5-ej po południu 
w sali Ochronki ul. Gródecka L. 127.

Jak postępować? Światowe 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz? Nadeślij cha­
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakomunikuj : 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj­
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psy cho-Grafolog, Szyl- 
ler - Szkolnik, Piękna 25-4 
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R A TU JC IE  W Ł O S Y !
>Szyllerin« (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łupież, siwiznę, 
wypadanie. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Dowody 
przy kupnie. Pakiet 2 złote. 
Wysyłamy po otrzymaniu go­
tówki. Przesyłka 50 groszy, 
(można znaczkami pocztowe- 
mi). Laboratorjum »Swit* — 
Warszawa, Hoża l a ,  —  lub 
»Swit< Piękna 25 m. 12. 219

Pragniecie wyleczyć się z reumatyzmu i podagry.
Rwące, klujące bóle w członkach, stawach, obrzmiałe miejsca, zniekształcone ręce 
i nogi, kurcze, kłócie, rwanie w rozmaitych częściach ciała, nawet osłabienie wzroku 
występują często jako skutek cierpień gośćciowych i dnawych, które powinny być 

usunięte, w przeciwnym razie choroba wciąż postępuje.

P R O P O N U JĘ
uleczającą rozpuszczającą kwas mo­
czowy kurację wodą mineralną, która 
poprawia przemianę materji i zwię­
ksza wydzieliny, a  więc żaden tak 
zwany uniwersalny lub tajny środek, 
lecz produkt, który dobroczynna ma­
tka natura udziela dobra, cierpiącej 

ludzkości.
KA ŻD EIKU P R Ó B A  B E Z P Ł A T N A .

Napiszcie mi natychmiast a otrzymacie zupełnie gratis i franco próbę wraz z obja­
śnieniem za pośrednictwem moich we wszystkich krajach urządzonych składów 
i wówczas sami przekonacie się o nieszkodliwości środka tego oraz o jego szybkiej

skuteczności.

AUGUST MftRZKE, Berlin - Wilmersdorf, Bruchsalerstrasse 5 Oddział 334.

Zygmunt Ostrowski

Marcin Kasprzak
(w dwudziestą pocznie; stracenia)

\
Cena 4 0  gr.

T. Stabuński

0  Roku 1905
Cena 6 0  gr.

do B i b y o i a

w K s i ę g a r n i  L u d o w e j
Lwów, ul. Szajnochy 2.
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